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Adopcja to miłoǷǴ,
ktǶrej nie trzeba
się baǴ

Hubert
Harasimowicz:

Karol Okrasa

miniony weekend oczy 
fanów tenisa z całej Pol-
ski, i nie tylko, zwrócone 

były na Gorzów, gdzie rozgrywany 
był eliminacyjny turniej Billie Jean 
King Cup. Reprezentacja Polski, z 
absolutną gwiazdą światowego teni-
sa – Igą Świątek – w składzie, w Are-
nie Gorzów spisała się rewelacyjnie. 
Świątek podkreślała, jak wyjątkowo 
gra się przed polską publicznością.

– Bardzo doceniam możliwość gra-
nia w Polsce, a to nieczęsto się zdarza. 
Każdy taki mecz jest dla mnie szcze-
gólny – mówiła.

Atmosfera dorównywała najwięk-
szym światowym imprezom, a Biało-
-Czerwone pewnie pokonały Nową 
Zelandię i Rumunię, nie tracąc na-
wet seta. Debiut Lindy Klimovicovej, 
świetna postawa Katarzyny Kawy i 
Martyny Kubki oraz dominacja Świą-
tek sprawiły ogromną radość kibi-
com. Dzięki temu znakomitemu wy-
stępowi Polki zapewniły sobie grę w 
kwietniowych eliminacjach, których 
stawką będzie awans do światowego 
finału w Shenzhen.

Więcej na str. 11

Ten nowy Dom
Pomocy Społecznej
jest pełen ciepła str. 4
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Iga
Ǳwiątek

Sport łączy,
nie dzieli

port. Czym właściwie jest? Dla jednych to 
głośne kibicowanie na trybunach, dla innych 
– informacja podana w porannych sporto-

wych wiadomościach. Wydaje się czymś prostym, 
codziennym, wręcz banalnym. A jednak potrafi 
zrobić coś, czego nie da się osiągnąć żadną ustawą, 
debatą czy kampanią. Potrafi nas połączyć.

Bo czy naprawdę ma znaczenie, kto na co dzień 
siedzi po której stronie? Gdy Robert Lewandow-
ski trafia do bramki, Natalia Kaczmarek mija linię 
mety, a Iga Świątek uderza w punkt – przestajemy 
się różnić. Wtedy nie ma znaczenia, gdzie mieszka-
my, jak głosujemy, ile zarabiamy. Nagle cała Polska 
oddycha tym samym rytmem. Stadion, ulica, salon, 
kawiarnia – wszystko staje się jedną wielką trybuną.

Tak samo jest w żużlu. Stal czy Falubaz? W tej 
chwili nie ma to znaczenia, kiedy Bartosz Zmarzlik 
wjeżdża na tor i po raz kolejny zdobywa tytuł indy-
widualnego mistrza świata. Nieważne, czy jesteś z 
Gorzowa, czy z Zielonej Góry – ważne, że razem mo-
żemy zaśpiewać hymn Polski.

Sport w swojej najczystszej formie jest wolny 
od podziałów. Nie pyta o poglądy ani nie rozdziela 
miejsc. Na stadionie obok siebie stoją ludzie, którzy 
w żadnym innym miejscu może nigdy by się nie spo-
tkali. A mimo to krzyczą to samo: „Polska!”.

A teraz wreszcie nadchodzi tenis – dyscyplina, 
na którą miasto czekało latami. Kiedy nasza repre-
zentacja wchodzi na kort w Arenie Gorzów, miasto 
na moment wstrzymuje oddech. Po drugiej stronie 
siatki stoi Rumunia, gotowa walczyć o każdy punkt. 
To nie jest zwykły mecz. W tej jednej chwili nie ma 
znaczenia, kto siedzi w lożach VIP, a kto w ostatnich 
rzędach. Gorzów staje się sercem biało-czerwonych 
emocji, a każdy serwis Igi Świątek przypomina nam, 
jak potrafimy być razem – mimo różnic, mimo co-
dziennych spraw.

Wystarczy jedno uderzenie rakiety, by cisza za-
mieniła się w krzyk radości. Bo kiedy gra Polska, 
nie ma „ja” i „ty”. Jest tylko „my”. I nawet jeśli jutro 
znów wrócimy do swoich światów, dziś – w tej hali – 
wszyscy gramy po tej samej stronie kortu.

Marta Jamińska

Ostatnio bardzo intensywnie 
jest na północy regionu. Mię-
dzy innymi ogłoszono dotacje 
dla Ochotniczych Straży Po-
żarnych. Cieszy pana taka fre-
kwencja północy?

Bardzo mnie to cieszy. Dużo 
się dzieje, a jak dużo się dzieje, to 
znaczy, że dobrze. Ostatnie dofi-
nansowania dla jednostek OSP z 
północnej części województwa 
są niezwykle ważne. Jednostki 
te dbają o bezpieczeństwo na-
szych małych ojczyzn, zwłaszcza 
teraz, gdy otrzymują nowe zada-
nia związane z obroną cywilną 
i zarządzaniem kryzysowym. 
Zarząd województwa z marszał-
kiem Sebastianem Ciemnoczo-
łowskim na czele widzi te po-
trzeby i zamierza systematycznie 
doposażać OSP.

Wspomniał pan o roli jedno-
stek OSP w systemie ratowni-
czo-gaśniczym. Jak kluczowe 
są to ogniwa?

Absolutnie kluczowe. Włączo-
ne do krajowego systemu ratow-
niczo-gaśniczego, działają na 
podstawie zawartych wcześniej 
porozumień i mogą być dyspo-
nowane poza teren swojej 
gminy. Często są pierw-
sze na miejscu zdarzenia z 
uwagi na lokalizację, czas 
dojazdu i wiele innych 
czynników. To ogrom-
na wartość dla całego 
systemu.

Ważne dla gorzowian są rów-
nież sportowe sukcesy mło-
dych zawodniczek Gorzow-
skiego Klubu Piłki Wodnej. 
Dziewczęta z kategorii U-15 
zdobyły niedawno srebro mi-
strzostw Polski. To chyba duża 
radość?

Ogromna! Dziewczynki są w 
większości w wieku 11-12 lat, tyl-
ko jedna miała 15 lat. To pierwsze 
takie zawody w Polsce, odbyły się 
w Warszawie i zakończyły się dla 
naszych zawodniczek srebrnym 
medalem. To pokazuje poten-
cjał i świetny narybek. Spotka-
liśmy się z nimi, wysłuchaliśmy 
opowieści o turnieju. Myślę, że 
takie spotkania będziemy orga-
nizować częściej – nie tylko z za-
wodniczkami grającymi w piłkę 
wodną, ale i z przedstawicielami 
innych dyscyplin.

Te młode sportsmenki są też 
świetnym przykładem dla ró-
wieśników, zwłaszcza w dobie 
cyfrowych zagrożeń. Niedaw-
no w Gorzowie odbyła się kon-
ferencja o cyberbezpieczeń-
stwie młodzieży. Co pan sądzi 
na ten temat?

To bardzo ważny obszar. Inter-
net daje wiedzę, ale niesie też nie-
bezpieczeństwo. Niestety, wiele 
osób – również przestępców – 
wykorzystuje cyberprzestrzeń 
do celów, do których nie powin-

na być używana. Młody człowiek 
musi wiedzieć, jak korzystać z 
sieci. W Finlandii dzieci od siód-
mego roku życia mają przedmiot 
poświęcony bezpiecznemu ko-
rzystaniu z internetu. To wzór 
do naśladowania.

Mamy kolejne wydarzenia 
sportowe, w tym turniej z 
udziałem Igi Świątek. Jak Go-
rzów daje radę organizacyjnie?

Arena Gorzów świetnie spraw-
dza się przy dużych imprezach, 
niedawno mieliśmy tam elimi-
nacje do mistrzostw Europy w 
futsalu. Inwestycje w infrastruk-
turę, jak choćby modernizacje 
szatni czy boisk, są kluczowe. To 
alternatywa dla młodzieży wo-
bec świata wirtualnego.

Od sportu przejdźmy do zdro-
wia. Listopad to miesiąc pro-

filaktyki zdrowotnej wśród 
mężczyzn. Jak zachęciłby pan 
Lubuszan do badań?

Prosto: panowie, badajcie się! 
Bądźcie odważni i idźcie do leka-
rza. Byłem na finale Lubuskiego 
Onkotouru w Bogdańcu i widzia-
łem, jak ważne są te działania. 
Profilaktyka to podstawa.

Wspomniał pan też o nowej 
siedzibie Domu Pomocy Spo-
łecznej w Dobiegniewie. Jak 
region odpowiada na potrzeby 

seniorów?

Demografia jest nie-
ubłagana, społeczeństwo 
się starzeje, nie tylko w 
Lubuskiem, ale w całej Eu-
ropie. Dlatego takie obiek-
ty są i będą potrzebne. 

Dobiegniew otrzymał również 
środki na tak zwany dzienny po-
byt. To miejsca, gdzie można cza-
sowo pozostawić osobę starszą 
lub schorowaną pod profesjonal-
ną opieką. Zarząd województwa 
wspiera takie inicjatywy i uczest-
niczy w kosztach ich utrzyma-
nia. Usługi opiekuńcze wycho-
dzą do mieszkańców. Muszą być 
bliżej człowieka.

Od młodych sportowców po 
seniorów – przekrój tematów 
pokazuje, jak zróżnicowa-
ne są potrzeby mieszkańców 
regionu...

Taki jest kierunek życia – od 
młodości do starości... Naszym 
obowiązkiem jako samorządu 
jest odpowiadać na potrzeby 
wszystkich grup wiekowych.

Katarzyna Kozińska

Panowie, badajcie się!
Bądźcie odważni

i idźcie do lekarza
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GUS alarmuje. Systema-
tycznie rośnie liczba gmin, 
które ledwo przekraczają 
próg kilku tysięcy mieszkań-
ców. Naliczono 724 gminy, 
które nie mają 5 tys. miesz-
kańców i aż 79 z ludnością do 
2,5 tys. Czternaście lat wcze-
śniej wykazano funkcjono-
wanie 607 gmin liczących 
poniżej 5 tys. mieszkańców 
oraz 36 z mniej niż 2,5 tys. W 
grupie tych pierwszych zna-
lazło się kilkanaście lubu-
skich gmin, w drugiej dwie, 
Bytnica i Wymiarki. Obie bez 
wątpienia spokojne, bo naj-
bardziej zalesione w Polsce, 
ale wcale nie spokojne jeśli 
chodzi o przyszłość.

– Nasza sytuacja jest bar-
dzo trudne, budżet nie po-
zwala nie tylko na inwesty-
cje, ale nie dopina się, mimo 
zaciskania pasa, nawet jeśli 
chodzi o bieżące utrzymanie 
gminy – mówi sekretarz gmi-
ny Bytnica Marlena Żyłanis. – 
Szukamy wszelkich środków 
zewnętrznych, staramy się 
współpracować z okoliczny-
mi gminami, które również 
mają problemy demograficz-
ne. Oczywiście wisi nad nami 
widmo łączenia z sąsiadami, 
ale to ma plusy i minusy. Z 
jednej strony oddali urząd 
od obywatela, z drugiej może 
ułatwić działanie oświaty, 
służb socjalnych, słowem bie-
żące funkcjonowanie. 

 Utrzymywanie gminnej 
administracji dla niewiel-
kiej liczby mieszkańców jest 
kosztowne. Jak wynika z 
prognoz GUS, do roku 2035 
liczba ludności Polski będzie 
się systematycznie zmniej-
szać i na koniec tego okresu 
wyniesie niespełna 36 mln. 
Najniższy wśród krajów eu-
ropejskich poziom dzietno-
ści spowoduje, że procesowi 
wyludniania towarzyszyć 
będzie starzenie się społe-
czeństwa. To oznacza, że tra-
ci sens finansowanie funk-
cjonowania najmniejszych 
wspólnot samorządowych, 
które zwiększą obciążenie 
budżetu państwa transfera-
mi do samorządów. Dziś sys-

tem finansowania wspólnot 
sztucznie utrzymuje niewy-
dolne gminy.

Czy zatem powinniśmy łą-
czyć gminy?

– Nie mogę wprost wypo-
wiadać się na ten temat, ale 
rzeczywiście zachodzą nie-
pożądane procesy demogra-
ficzne, wyludnianie gmin 
oraz gwałtownie starzejące 
się społeczeństwo – mówi dy-
rektor lubuskiego Wojewódz-
kiego Urzędu Statystycznego 
Robert Wróbel. – Te proble-
my będą się pogłębiać. Gminy 
rozmawiają o tym, zdają sobie 

sprawę, wiedzą co się dzieje w 
sferze dzietności. Są gminy w 
Polsce, w których na świat nie 
przyszło żadne dziecko. Pod-
czas niedawnej konferencji 

na temat demografii słychać 
było rekomendacje, aby pew-
ne usługi społeczne gminy 
rozwiązywały wspólnie. Mó-
wimy o szkołach, centrach 

usług społecznych…

Dyskusja na temat funk-
cjonowania gmin toczy się 
już od pewnego czasu. Reko-
mendowane są właśnie dwa 
roz wiązania. Pogłębiona 
współpraca z sąsiadami lub 
łączenie gmin.  Tymczasem 
współpraca kuleje, a rozmo-
wy o łączeniu zamieniają się 
w spór na temat funkcjono-
wania większej jednostki. Do 
tego dochodzi opór lokalnych 
elit obawiających się utraty 
swych wpływów w nowym, 
większym organizmie. 

Nie na wiele zdają się za-
chęty do scalanie gmin, gdyż 
dotychczas udało się to tylko 
w jednym przypadku i mowa 
tutaj o Zielonej Górze i zielo-
nogórskiej gminie. 

Coraz częściej mówi się 
zatem o przymusowej kon-
solidacji – tą drogą poszło już 
wiele innych krajów. Projekt  
b. ministra administracji i 
cyfryzacji Michała Boniego 
przewiduje porozumienia za-
wierane przez gminy przed 
połączeniem. Samorządy 
określą w nich oczekiwane 
przez siebie warunki funk-
cjonowania przyłączanej 
społeczności – jej prawa będą 
musiały być zagwarantowa-
ne w statucie. Do tego mecha-
nizmy wspierające.

– Cóż, musimy się zasta-
nowić nad tym, jak powinno 
funkcjonować nasze pań-
stwo – przyznaje wojewoda 
lubuski Marek Cebula, który 
jest doświadczonym samo-
rządowcem. – Byłem na spo-
tkaniu sołtysów, gdzie jedna 
wieś liczyła 2000 mieszkań-
ców. Na drugim biegunie... 
Jak ma funkcjonować gmina 
i mieć chociażby jedną szko-

łę, gdzie nie ma dzieci. Na 
przykład w Krośnie Odrzań-
skim jest pięć szkół, a w ubie-
głym roku urodziło się zale-
dwie 80 dzieci. Czyli za kilka 

lat tylu będzie kandydatów 
do klas pierwszych. Stąd ko-
nieczna jest dyskusja jak za-
rządzać państwem przy tak 
katastrofalnej depopulacji. 
Myślę o napływie obcokra-
jowców, polityce senioral-
nej, czyli o zmianach struk-
turalnych w społeczeństwie.  
Małe samorządy będą miały 
problem z utrzymaniem, stąd 
rozważania, czy zarządzanie 
wspólnotą nie powinno się 
odbywać w skali powiatu.  
Nas, Lubuszan, ubywa w tem-
pie około pięciu tysięcy osób 
rocznie.

Co przewiduje projekt? 
Słowem w perspektywie 
duże organizmy, mówimy 
o minimum 20 tys. miesz-
kańców,  przejęłyby zadania 
powiatów, prowadząc do po-
wstania dwuszczeblowego 
podziału terytorialnego, na 
który złożyłyby się duże gmi-
ny i województwa. 

Kogo objęłoby scalanie? 
Jeżeli w ciągu pięciu kolej-
nych lat liczba ludności JST 
wynosi mniej niż 20 tys. i 
przez ten czas gminy nie połą-
czyły się dobrowolnie, Rada 
Ministrów powinna dokonać 
scalenia gminy z jednostką 
lub jednostkami graniczą-
cym. Zasada mówi również 
o zakazie „rozbioru” gmin, 
które powinny przechodzić 
do nowej jednostki w całości.

Rada Ministrów może 
nie podejmować inicjatywy, 
której celem jest połączenie 
gmin, jeżeli gmina liczy co 
najmniej 10 tys. ludności i 
współpracuje przy świadcze-
niu usług publicznych z sąsia-
dami. Z kolei gminy  grani-
czące z miastem na prawach 
powiatu powinny podlegać 
włączeniu jeśli 50 proc. lud-
ności gminy korzysta z usług 
publicznych świadczonych 
przez miasto na jego terenie. 

Czy taka operacja jest moż-
liwa? Będzie trudno, chociaż-
by przypominając sobie eks-
plozję animozji przy okazji 
każdego podejścia pod refor-
mę podziału naszej mapy.

Dariusz Chajewski
d.chajewski@lubuskie.pl

W grupie najmniejszych gmin
znalazły się dwie lubuskie:

Bytnica i Wymiarki
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Od dwóch tygodni 51 
mieszkańców cieszy się kom-
fortowymi warunkami, któ-
re zapewniają nie tylko bez-
pieczeństwo i wygodę, ale 
także poczucie wspólnoty.

– Mieszkałam w bloku, 
później w domku. No, cał-
kiem inaczej, o wiele, wiele 
lepiej, naprawdę – mówi pen-
sjonariuszka Elżbieta Bułcz-
ko. – Dla mnie wszystko się 
zmieniło. Samo to, że jest to-
aleta w pokoju.

W w ydarzeniu wzięli 
udział: wicemarszałek Hu-
bert Harasimowicz, woje-
woda Marek Cebula, starosta 
Radosław Świekatowski i Na-
talia Burdz, dyrektorka Biura 
Zamiejscowego Urzędu Mar-
szałkowskiego Wojewódz-
twa Lubuskiego i członkini 
zarządu powiatu strzelecko-
-drezdeneckiego. Podkreślali 
oni, jak ważne jest tworzenie 
miejsc, w których godność 
i dobro drugiego człowieka 
stoją na pierwszym miejscu.

– Demografia jest nie-
ubłagana. Nie tylko społe-
czeństwo naszego regionu, 
ale i całego kraju, Europy 
starzeje się i takie obiekty 
będą powstawały, będą mu-
siały powstawać, żeby za-
dbać o seniorów – mówił wi-
cemarszałek Harasimowicz. 
– Oczywiście, jeżeli chodzi o 
współfinansowanie i prowa-
dzenie takich czy podobnych 
obiektów, to jest wiele pro-
gramów senioralnych. Ogła-
szamy te konkursy i one po-
wszechnie są w obiegu.

Wojewoda Cebula: – W 
takich domach otwieramy 
drzwi dla wszystkich, którzy 
wymagają całodobowej opie-
ki, którzy nie mogą skorzy-
stać z pomocy najbliższych, 
bo często już ich nie mają lub 
nie mają ich na miejscu. Naj-
ważniejsze jest to, że powiat 
strzelecko-drezdenecki pod-
jął wyzwanie, by za ponad 9 
milionów złotych wybudo-
wać od podstaw nowy obiekt, 
spełniający najwyższe stan-
dardy opieki nad osobami 
starszymi.

Starosta Świekatowski: 
– 10 milionów złotych, 9 mi-
lionów dofinansowania z 
Polskiego Ładu, reszta – po-
nad 900 tysięcy – to wkład 
własny powiatu strzelecko-
-drezdeneckiego. Nie cho-
dzi o pieniądze, tylko o tych 
mieszkańców. Warunki w 
tamtym, starym budynku... 
To był jeszcze obiekt z czasów 
PRL-u – niedostosowany, zły, 
z niekomfortowymi warun-
kami dla pracowników.

Symboliczny klucz do no-
wego budynku przekazano 
na ręce dyrektorki Doro-
ty Kowalik, która nie kryła 
wzruszenia i dumy:

– Dom Pomocy Społecznej 
funkcjonuje już od 30 lat, ale 
dzisiaj oficjalnie otwieramy 
nowy budynek. Zmieniliśmy 
przestrzeń, żeby była bar-

dziej przyjazna, nowoczesna 
i funkcjonalna – zarówno dla 
mieszkańców, jak i pracowni-
ków. Budynek główny będzie 
nadal wykorzystywany do 
spraw administracyjnych, 
ale też będzie tam powiększo-
na fizjoterapia, stworzymy 
nową kaplicę. W przypadku 
jednego z domków pozyska-
liśmy środki z Unii Europej-
skiej na projekt, który świad-
czy usługi opiekuńcze i 
opiekę wytchnieniową. Ko-
lejne domki czekają na fundu-
sze, byśmy mogli realizować 
dalszą pomoc społeczną.

Nowy budynek DPS-u to 
zupełnie inny standard ży-
cia. Mieszkańcy mają do dys-
pozycji 26 przestronnych po-
koi z łazienkami – większość 
z nich to pokoje dwuosobowe. 
Dodatkowo znajduje się tu po-
kój gościnny oraz miejsce na 
spotkania rodzinne. Z balko-
nów można podziwiać uro-
kliwe Jezioro Wielgie, poło-

żone zaledwie sto metrów od 
obiektu.

Są tak że przestrzenie 
wspólne – kuchnia połączo-
na ze stołówką, w której od-
bywać się będą spotkania i 
uroczystości, pomieszczenia 
sprzyjające integracji i tera-
pii. Najważniejsze jednak – 
jak podkreśla pani dyrektor 
– jest to, że wszyscy miesz-
kańcy są wreszcie pod jed-
nym dachem.

Nowy DPS powstał od pod-
staw tuż obok starej siedziby. 
Inwestycja, której koszt wy-
niósł ponad 10 mln złotych, 
została w 85 proc. sfinanso-
wana ze środków rządowych, 
a pozostałą część pokrył po-
wiat strzelecko-drezdenec-
ki. To przykład współpracy, 
której owocem jest miejsce o 
wielkim znaczeniu społecz-
nym, które łączy pokolenia i 
daje nadzieję.

Katarzyna Kozińska
k.kozinska@lubuskie.pl

Tlenek węgla to bezwonny i niewi-
doczny dla oka zabójca. O problemie 
od wielu lat alarmuje straż pożarna, 
która także w ostatnich tygodniach 
przypomina, że w sezonie grzew-
czym warto wyposażyć swój dom lub 
mieszkanie w czujkę CO. To w ramach 
ogólnopolskiej akcji  „Czujka na stra-
ży Twojego bezpieczeństwa!”.

„W okresie jesienno-zimowym w 
mieszkaniach i domach jednorodzin-
nych wzrasta ryzyko powstania po-
żarów. Najczęściej dochodzi do nich 
w wyniku wad albo niewłaściwej 
eksploatacji urządzeń grzewczych, 
elektrycznych i gazowych. W tym 
samym okresie odnotowywany jest 
także wzrost liczby zatruć tlenkiem 
węgla, zwanym cichym zabójcą, gdyż 
jest niewidoczny oraz nie ma smaku, 

ani zapachu” – czytamy w komunika-
tach wydawanych przez Państwową 
Straż Pożarną.

Sprawa jest jak najbar-
dziej poważna, bo od za-
trucia tlenkiem węgla 
każdego roku w Pol-
sce umiera średnio 
ponad sto osób. 
Kolejne tysiące 
Polaków ulegają 
podtruciom. Tych 
dramatycznych sy-
tuacji można unik-
nąć za sprawą jednego 
zakupu. Jest nim czujka 
CO. Osobom starszym stra-
żacy gotowi są pomóc w zamontowa-
niu danej czujki lub wymianie w niej 
baterii.

– Istotnym jest uświadomienie od-
biorcom kampanii korzyści, jakie nie-

sie za sobą zamontowanie i właściwa 
eksploatacja czujek dymu i 

tlenku węgla w miesz-
kaniach lub domach 

jednorodzinnych. 
Ważne jest przypo-
mnienie właści-
cielom i zarząd-
com budynków o 
obowiązku okre-

sowego dokony-
wania przeglądów i 

czyszczeniu przewo-
dów kominowych oraz 

sprawdzeniu instalacji wen-
tylacyjnej – tłumaczą strażacy.

Każdego roku w naszych mieszka-
niach i domach powstaje kilkadzie-

siąt tysięcy pożarów, dlatego oprócz 
specjalnych urządzeń warto posia-
dać także podstawową wiedzę o moż-
liwych zagrożeniach.

Czad, czyli tlenek węgla, powstaje 
podczas procesu niecałkowitego spa-
lania materiałów palnych – drewna, 
oleju, gazu, benzyny, nafty, węgla, 
ropy. Ma silne właściwości toksycz-
ne, jest lżejszy od powietrza, dlatego 
też gromadzi się głównie pod sufi-
tem. Niebezpieczeństwo zaczadzenia 
wynika z faktu, że tlenek węgla jest 
bezwonny, bezbarwny i pozbawiony 
smaku. Czad blokuje dostęp tlenu do 
organizmu poprzez zajmowanie jego 
miejsca w hemoglobinie (czerwonych 
krwinkach), przy długotrwałym na-
rażeniu powodując śmierć.

Dariusz Nowak
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Światowy Dzień Adopcji to 
doskonała okazja, by poroz-
mawiać o tym, czym właści-
wie jest adopcja.

Adopcja jest podróżą. A 
żeby wyruszyć w podróż, 
trzeba podjąć pierwszy krok 
– decyzję o tym, że chcemy 
się podzielić miłością, że 
chcemy wspólnie wychować 
dziecko w domu, który two-
rzymy. To decyzja o dzieleniu 
się dobrem, wartościami i co-
dziennością. To bardzo pięk-
na droga, która prowadzi do 
stworzenia rodziny.

Kim są dzieci, które czekają 
na adopcję?

To dzieci, które mają ure-
gulowaną sytuację prawną 
– przede wszystkim decyzję 
sądu, dzięki której mogą być 
przysposobione. Wtedy są 
zakwalifikowane do adopcji i 
czekają na rodziców adopcyj-
nych, czyli na swój nowy dom.

Jak wygląda proces adopcyj-
ny? Od czego trzeba zacząć?

Od decyzji – świadomej i 
dojrzałej. Kiedy już ją podej-
miemy, warto zgłosić się do 
ośrodka adopcyjnego. Moż-
na to zrobić telefonicznie lub 
osobiście. Umawiamy wtedy 
pierwszą rozmowę, podczas 
której kandydaci mogą zada-
wać pytania, rozwiewać wąt-
pliwości i dowiadują się, jakie 
dokumenty trzeba złożyć, jak 
wyglądają kolejne etapy pro-
cedury, badania czy wywiad 
środowiskowy. Od pierwsze-

go kontaktu towarzyszymy 
rodzicom i wspieramy ich na 
każdym kroku.

Co dzieje się po złożeniu 
dokumentów?

Rozpoczyna się etap badań 
psychologicznych i pełnej 
diagnozy. Kandydaci spo-
tykają się z psychologiem, a 
po zakończeniu tego etapu 
odbywa się komisja wstęp-
na, która kwalifikuje ich do 
szkolenia. Szkolenie to bar-
dzo ważny moment – rodzice 
poznają wtedy świat dzieci, 
które czekają na adopcję, uczą 
się, jak odpowiadać na ich po-
trzeby, jak budować więź, jak 
rozumieć emocje. To też czas 
spotkań z innymi rodzinami, 
wymiany doświadczeń i wza-
jemnego wsparcia.

Czy przyszli rodzice często 
mają obawy przed adopcją?

Oczywiście, że tak. To zu-
pełnie naturalne. Pojawiają 
się pytania: czy dam radę, czy 
będę wystarczająco dobrym 
rodzicem, czy potrafię? Ale 
takie same wątpliwości mają 
też rodzice biologiczni. Wy-
chowanie dziecka to zawsze 
ogromne wyzwanie, nieza-
leżnie od tego, w jaki sposób 
dziecko pojawia się w rodzi-
nie. Dlatego tak ważne jest 
wsparcie – i my je zapewniamy 
na każdym etapie, również po 
adopcji. Rodziny mogą uczest-
niczyć w grupach wsparcia, 
spotykać się z psychologiem, 
rozmawiać z nami. Nie zosta-
ją same.

Wspomniała pani o budowa-
niu więzi. To najważniejszy 
moment w całym procesie?

Zdecydowanie tak. Każde 
dziecko potrzebuje swojego 
czasu, by poznać rodziców, i 
odwrotnie – by rodzice mogli 
poznać dziecko. Tylko wtedy 
może pojawić się więź, uczu-
cie, przywiązanie. Dlatego 
tak duży nacisk kładziemy 
na przygotowanie rodziców 
do tego etapu. Na szkoleniu 
rozmawiamy też o pochodze-
niu dzieci, ich specyficznych 
potrzebach, o neuroróżno-
rodności – tak, by rodzice byli 
gotowi na realne wyzwania, 
a nie tylko na wyobrażenie o 
adopcji.

Jak wygląda moment po-
znania dziecka?

Po szkoleniu odbywa się 
kolejna komisja, która kwa-
lifikuje rodziców do adopcji. 
Wtedy analizujemy doku-
menty, rozmawiamy o dzie-
ciach, które mogłyby znaleźć 
w tej rodzinie dom. Patrzy-
my na potrzeby dziecka, jego 
historię, rozwój, informacje 
od rodzin zastępczych. I kie-
dy dochodzimy do momentu, 
że rodzice spotykają dziecko, 
wtedy naprawdę dzieje się ma-
gia. To jest chwila, w której 
często wystarczy jedno spoj-
rzenie. Wtedy pojawia się coś 
niezwykłego – pierwsze emo-
cje, więź, miłość.

Czy adopcja to proces długi 
i trudny?

Nie. Wiele osób myśli, że 
trwa to latami, że procedury 
są skomplikowane. A to nie-
prawda. Często cały proces 
trwa kilka miesięcy – mniej 
więcej tyle, ile ciąża. Czasami 
trochę dłużej, ale to napraw-
dę nie są lata. Najważniejsze, 
by się nie bać. Bo strach czę-
sto zatrzymuje ludzi, którzy 
w sercu już wiedzą, że chcie-
liby adoptować dziecko. Wy-
starczy zrobić pierwszy krok 
– zadzwonić, przyjść, poroz-
mawiać. Resztą zajmiemy się 
razem.

Czy w Ośrodku Adopcyjnym 
w Gorzowie dzieci wciąż cze-
kają na swoich rodziców?

Tak, czekają. I my też cze-
kamy – na małżeństwa, ale 
również osoby samotne, które 
rozważają adopcję. Wierzę, że 
jest wiele osób, które mają w 
sobie gotowość, tylko potrze-
bują odwagi. Dlatego zachę-
cam: przyjdźcie, zapytajcie, 
porozmawiajcie. Czasem wy-
starczy jeden krok, by zmienić 
życie – swoje i dziecka.

Co jest najważniejsze w 
adopcji?

Miłość. I odwaga. Bo adop-
cja to cud spotkania dwóch 
serc, które się odnajdują. To 
miłość, której nie trzeba się 
bać.

Katarzyna Kozińska

To już ostatni akcent finału dru-
giej edycji konkursu „EuroPoszuki-
wacze”, a jednocześnie zachęta do 
udziału w kolejnej podróży śladami 
unijnych funduszy. W Urzędzie Mar-
szałkowskim Województwa Lubu-
skiego w Zielonej Górze wręczono 
nagrody w dwóch kategoriach kon-
kursowych: „Poszukiwacz Przygód” 
i „Odkrywca”.

Zabawa w „EuroPoszukiwaczy” 
polegała na tym, aby odwiedzić miej-
sca, które zostały wybudowane lub 
zrewitalizowane na terenie woje-
wództwa ze wsparciem z Funduszy 
Europejskich. Następnie wykonać 
konkursowe zadania. Następnie dro-
gą losowania zostali wybrani zwy-
cięzcy w trzech kategoriach: „Mistrz 
EuroPoszukiwaczy”, „Poszukiwacz 

Przygód” i „Odkrywca” oraz w czte-
rech kategoriach dodatkowych.

Część laureatów z powodów osobi-
stych odebrała nagrody nieco później 
niż pozostali zwycięzcy. To właśnie 
zdobywcy tytułów „Poszukiwacza 
Przygód” i „Odkrywcy”. Gratulacje 
i podziękowania za udział przeka-
zał im wicemarszałek województwa 
Grzegorz Potęga.

– Bardzo dziękujemy za to, że wzię-
li państwo udział w naszej zabawie. 
Przed nami zapewne trzecia edycja 
konkursu w przyszłym roku, więc 
prosimy o ponowne zaangażowanie, 
ponowny udział i oczywiście szczę-
ście w losowaniu, bo bez tego nie uda-
łoby się wygrać tych nagród – mówił 
wicemarszałek.

Aleksandra Pietruszewska
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Kolejne listopadowe naro-
dowe święto i kolejny raz ob-
chodziliśmy je przy młodym 
winie i gęsinie. Aura nie do 
końca sprzyjała, ale – sorry – 
taki mamy klimat. Natomiast 
goście nie zawiedli, chociaż 
tych obchodów Dnia Niepod-
ległości nie transmitowały 
kamery. Była natomiast biel 
i czerwień, były kotyliony, a 
przede wszystkim – wspólne 
śpiewanie hymnu.

– Przyszliśmy tutaj całą 
rodziną – cieszyła się Pauli-
na Jackowska. – Najważniej-
sze, że jest to forma rodzin-
nego spędzania tego święta 
i okazja do wytłumaczenia 
maluchom, dlaczego dziś tu-
taj przyjechaliśmy. Gdy tutaj 
zmierzaliśmy, Marcin, mój 
synek, zapytał, czy to też bę-
dzie takie smutne święto z 
grobami. Cieszę się, że mo-
głam powiedzieć, że nie, że to 
jest radosne święto.

Rektor Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego, prof. Woj-
ciech Strzyżewski, od lat 
twierdzi, że wybór 11 listopa-
da nie jest najszczęśliwszy. 
Dla niego, historyka, nie tyl-
ko pora roku jest istotna.

– Tak, pogoda taka jak dziś 
nie tworzy pięknych okolicz-
ności przyrody dla eksplozji 
radości – mówi. – Moim zda-
niem lepszy byłyby 3 maja. Po 
pierwsze pogoda, ale przede 
wszystkim wydarzenie hi-
storyczne. W 1918 roku jako 
naród wcale tak wiele nie zro-
biliśmy dla odzyskania nie-
podległości, to raczej spra-
wa geopolityki. W maju 1791 
roku dokonaliśmy wysiłku 
intelektualnego, uchwalając 
pierwszą w Europie i drugą 

na świecie nowoczesną kon-
stytucję. To powód do dumy.

Rektor wraz z honorowy-
mi gośćmi odśpiewał hymn. 
Tak na marginesie: inni hi-
storycy optują za początkiem 
czerwca i rocznicą pierw-
szych częściowo wolnych 
wyborów. Jednak w Zielonej 
Górze, jak podkreśla Strzy-
żewski, znaleźliśmy patent 
na to, aby w to święto tchnąć 
optymizm, radość, i żeby 11 
listopada nie ograniczał się 
jedynie do wieńców pod po-
mnikami i capstrzyków…

– Uważam, że to rzeczywi-
ście bardzo dobra formuła – 
jest przekonany wicemarsza-
łek lubuski Grzegorz Potęga. 
– Jest czas na chwilę zadumy 
nad losem Polski i pokoleń 
Polaków, którzy walczyli o 
niepodległość i wolność w 
różnych epokach historycz-
nych, ale także potrzebujemy 
radości, która lepiej niż łzy 
pasuje do poczucia dumy. I 
patrzymy w przyszłość, a lu-

buskie wino, zwłaszcza mło-
de, jest łącznikiem między 
przeszłością i przyszłością. 
To też nasz znak rozpoznaw-
czy i produkt regionalny.

Jak dodaje Janusz Re-
wers, dyrektor departamen-
tu zajmującego się promocją 
w lubuskim urzędzie mar-
szałkowskim, gdyby zielo-
nogórzanom, Lubuszanom 
nie odpowiadała ta formuła 
świętowania, nie byłoby tej 
dziewiątej edycji tego święta. 
A przecież również do trady-
cji należy biesiadowanie przy 
okazji ważnych uroczystości. 

Najpierw kilka słów o mło-
dym winie. Dyskusja na jego 
temat rozpoczęła się na słod-
ko – i to nie za sprawą słod-
kiego trunku. Na stół wjechał 
ogromny tort, którego wy-
starczyło prawie dla wszyst-
kich chętnych. Tort był uro-
dzinowy, bo przysłowiowa 
dycha strzeliła Lubuskiemu 

Centrum Winiarstwa, czy-
li wyjątkowej instytucji po-
wołanej przez samorząd wo-
jewództwa do wspierania 
winiarstwa.

Później Przemysław Kar-
wowski zaprezentował win-
nice, których dziełem były 
najlepsze, w ocenie fachow-
ców, młode wina. Wyróżnie-
nie i trzecią nagrodę zdobyła 
winnica Na Leśnej Polanie, 
drugie miejsce na pudle przy-
znano winnicy Żelazny, a naj-
lepszym trunkiem okazał się 
hibernal z winnicy Jany.

Tyle o winie, ale to nie 
wszystko o smakach tego 
święta. Tematu nie wyczer-
pują również regionalne 
przysmaki serwowane na 
stoiskach, bowiem w roli 
głównej wystąpiła gęsina. 
Dlaczego gęsina? Jest ona tra-
dycyjnie spożywana 11 listo-
pada (Dzień Świętego Mar-
cina) ze względu na legendę 
o św. Marcinie, który ukrył 
się przed objęciem urzędu bi-

skupa, a jego kryjówkę zdra-
dziły gęsi, a także dlatego, że 
listopad jest najlepszym mo-
mentem na spożywanie tego 
mięsa. Wtedy jest najsmacz-
niejsze. A przekonywał go-
ści święta w zielonogórskiej 
Ochli, i to nie tylko w teorii, 
sam Karol Okrasa, który 
może nie łamał, ale lekko na-
ginał tradycyjne przepisy.

– Dlaczego gęsina? – mistrz 
kuchni odpowiada pytaniem 
na pytanie. – Bo to doskonałe 
mięso i szkoda, że jego walo-
ry doceniamy tylko przy oka-
zji tego święta. To doskonałe 
mięso, zakorzenione w naszej 
kulturze. Dzisiaj gościom za-
serwuję zupę i drugie danie i 
chcę udowodnić, że gęsina się 
udaje.

A króciutki instruktaż na 
temat przygotowania gęsiny?

– I na tym polega podsta-
wowy błąd – tłumaczy Okra-
sa. – Gęsina uwielbia spokój, 
a to nie jest kilka sekund, 
minut, a kilka godzin mary-
nowania, duszenia. Gęsina 
lubi, jak jest wypieszczona, 
traktowana z odpowiednią 
atencją przypraw, być może 
dodatku wina do maceracji. 
Wszystko to dzieje się powoli, 
wymaga czasu, staranności... 
Gęsina naprawdę się udaje.

Kolejka po potrawy mi-
strza ustawiła się jeszcze 
dłuższa niż po tort LCW. Ci, 
którzy spróbowali, twier-
dzili, że rozumieją już różni-
cę między kucharzem a mi-
strzem i wiedzą już, do czego 
w kuchni służy siano.

Listopad ma także swój 
urok. Szybciej zapada zmrok. 
Ognisko wygląda efektownie 
i pięknie niesie się muzyka...

Dariusz Chajewski
d.chajewski@lubuskie.pl
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 Teatr w Zielonej Górze 
22 listopada, 16.00, 23 listopada, 10.00, 

25 listopada, 10.00 i 12.00: „Smok, który 
mieszka w szafie”; 22 listopada, 19.00, 23 
listopada, 18.00, 27 listopada, 10.00: „Ro-
meo i Julia”, 28 listopada, 10.00 i 16.00: 
„Niezwykłe odkrycie papugi”.

 Teatr w Gorzowie Wlkp. 
21 listopada, 10.00 i 18.00: „Antygona”; 
21 listopada, 20.00: „W objęciach cza-
su”; 23 listopada, 15.00 i 18.00: „Oszu-
ści”; 26 i 27 listopada, 11.00: „Lalka”; 28 
listopada, 10.00 i 18.30: 30-lecie zespołu 
Kontra-Mini.

 Filharmonia w Zielonej Górze 
28-29 listopada, 19.00: koncert 

andrzejkowy.

 Biblioteka w Gorzowie Wlkp. 
24 listopada, 17.00: „Asertywność na 

co dzień, czyli jak mieć lepsze relacje z in-
nymi” – warsztaty, pomysł zaczerpnięty z 
książki Marii Król-Fijewskiej „Stanow-
czo, łagodnie, bez lęku” (obowiązują za-
pisy, tel. 95 727 70 77); 25 listopada, 11.00: 
„Od zabawy i słuchania do czytania. An-
drzejki” – zajęcia animacyjno-plastyczne 
dla dzieci 2-3-letnich, nieuczęszczających 
do żłobka i przedszkola (obowiązują zapi-
sy, tel. 95 721 58 49); 28 listopada, 17.00: 
„Oświecenie dla ciemnoty. Rzecz o Anto-
nim Słonimskim” – spotkanie literackie 
z okazji 130. rocznicy urodzin poety, dra-
matopisarza, satyryka.

 Biblioteka w Zielonej Górze 
22 listopada, 13.00-15.00: PokéDay 

– comiesięczne spotkanie trenerów Po-
kémon, w programie: prelekcja tema-
tyczna, wymiana kart; 24 listopada, 
17.30: „SEN – najlepszy psychoterapeuta 
świata (jeśli mu na to pozwolimy)” – ko-
lejne spotkanie psychoedukacyjne, któ-
rego gościem będzie psycholog i psycho-
terapeuta Piotr Zbigniew Kamrat; 26 
listopada, 18.00: Spotkanie o kulturze i 
literaturze Meksyku z dr. hab. Amánem 
Rosalesem Rodríguezem, prof. UAM.

Adaptacja jednej z najwybit-
niejszych polskich powieści, czyli 
„Lalki” Bolesława Prusa, w reżyse-
rii Jacka Głomba otworzyła 41. Go-
rzowskie Spotkania Teatralne. – To 
nie będzie bryk z książki – zarzekali 
się twórcy przed premierą.

Tak, to „Lalka” inna niż wszyst-
kie, tak jak Izabela Łęcka była 
dla Wokulskiego kobietą inną niż 
wszystkie. „Lalka” Jacka Głomba to 
jeden dzień z życia sklepu, w którym 
swoją opowieść snuje Ignacy Rzecki; 
trochę śmieszny, trochę już niepa-
sujący do swoich czasów. Gdy ożyją 
sklepowe manekiny, zatrze się gra-
nica między wspomnieniami stare-
go subiekta a jego sennymi fantazja-
mi. Manekiny będą czasem mówiły 
głosem Krzeszowskiej, Ochockiego, 
Stawskiej, Wąsowskiej, Starskiego, 
by po chwili wrócić do swojej sztyw-
nej pozy. To one opowiedzą w skró-
cie historię Stanisława Wokulskie-
go, który wraca do Warszawy jako 
bogaty człowiek, chcący inwesto-
wać w rozwój handlu i przemysłu.

– I mnie kupić – przyznaje świa-
domie Izabela Łęcka (Magdalena 
Kasperowicz). Nie stara się ukrywać 
swojego cynicznego charakteru, jest 
pozbawiona złudzeń; sama o sobie 
mówi, że jest lalką w rękach innych, 
a potakują jej pozostałe kobiety ma-
nekiny, z których każda trzyma fa-
son narzuconej przez świat roli, z 
której bardzo trudno wyjść.

Gdyby wskazać głównego bo-
hatera spektaklu, to nie byłby nim 
Wokulski (debiutujący na gorzow-
skiej scenie Mieszko Wierciński) ani 
Rzecki, tylko Kostium przez duże K 
autorstwa Małgorzaty Bulandy. Ma-
nekiny sklepowe mają zjawiskowe, 
pełne barw stroje, symbolizujące 

zarówno blichtr, jak i patynę. Sze-
leszczące, szerokie, usztywnione na 
tiurniurach suknie z wzorami jak z 
włoskich obrazów dominują w tej 
opowieści.

Spektakl trwa tylko 70 minut, ale 
w tym czasie jesteśmy świadkami 
zmierzchu pewnej epoki, ludzkich 
tragedii i ironii losu, wzruszeń, tę-
sknot i samotności. Kobiety za-
mknięte w gorsecie patriarchatu ni-
czym manekiny na wystawie, pełni 
ideałów marzyciele, dla których nie 
ma miejsca w nowej rzeczywistości. 
Bohaterowie sztuki co kilka chwil 
wracają do z góry ustalonych póz 
i form, jak marionetki poruszane 
niewidoczną ręką... losu? Charak-
terystyczne dla teatru Jacka Głomba 
gesty – symbole, np. wychylenie kie-
liszka wódki, choreografia (Marlena

i Witold Jurewiczowie) odzwiercie-
dlają pęknięcie wewnętrzne postaci 
w krzywych, sztywnych ruchach. 
Minimalistyczna przestrzeń sce-
niczna i choreografia podkreślają 
mechaniczność ich działań, a boga-
ty kostium, światło i muzyka tworzą 
oniryczną atmosferę.

„Lalka” to nie tylko adaptacja 
klasyki, ale głęboki komentarz o 
człowieku XXI wieku – wciąż zagu-
bionym i pustym jak porcelanowa 
lalka. Jacek Głomb nie rekonstru-
uje wiernie Prusa – on wydobywa z 
jego prozy to, co najbardziej uniwer-
salne: potrzebę miłości, zniewolenie 
rolami społecznymi. Gdy pomyśli-
my o nieruchomych uśmiechach ce-
lebrytów żyjących idealnym życiem 
z Instagrama, wymowa „Lalki” wy-
daje się być rażąco aktualna.

Iwona Kusiak
i.kusiak@lubuskie.pl

Do 21 listopada w bibliotece Nor-
wida w Zielonej Górze trwa 15. Festi-
wal Literacki im. Anny Tokarskiej 
„Proza Poetów” pod hasłem „BIO-
GRAFIE i nie tylko...”.

– W tym roku festiwal ma w tym 
podstawowym nurcie tematycznym 
biografię, czyli sięgamy do różno-
rodnych książek, które przybliżają 
nam sylwetki pisarzy, ale nie tylko 
ich twórczość, ale też konteksty bio-
graficzne – podkreśla dyrektor bi-
blioteki Andrzej Buck.

W programie m.in. spotkania z 
Michałem Witkowskim, Małgorza-
tą Czyńską, Justyną Sobolewską, 
Andrzejem Franaszkiem i Magda-

leną Grzebałkowską. Nie zabraknie 
premiery pisma „Pro Libris” oraz 
rozmowy z spotkań z poetami – Ja-
rosławem Barańczakiem i Konra-
dem Wojtyłą.

Kulminacją będzie spektakl „Gin-
czanka. Przepis na prostotę życia” w 
wykonaniu Agnieszki Przepiórskiej
oraz gra kryminalna.

Festiwal to święto słowa i pamię-
ci o Annie Tokarskiej.

– Patronka nie jest tylko patron-
ką, ale cały czas sięgamy do jej twór-
czości i interesujemy się tym, kim 
tak naprawdę była – mówi dyrektor 
Buck.

Iwona Kusiak
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an Bogdan nie spodziewał się niczego nowego po 
marszu narodowców z okazji Święta Niepodległo-
ści. Wiadomo, że będą idiotyczne i wrogie hasła 

wobec drugiej strony politycznego sporu, race i grana-
ty hukowe, palenie flag Unii Europejskiej i chamskie 
okrzyki.

Jak to fajnie wygląda w zapowiedziach orga-
nizatorów, którzy zachęcają do uczestnictwa 
całymi rodzinami, gadają o wspólnocie i rado-
snym przeżywaniu tego święta, w zderzeniu z 
rzeczywistością i tradycyjnymi, od lat takimi samymi 
tłumaczeniami, że przecież wrogie i obrażające innych banery 
to margines, który w patriotyczny i pokojowy tłum wnieśli jacyś 
bliżej nieznani ekstremiści. W innej wersji tłumaczeń organizatorów 
jest to, że... nie widzieli obraźliwych napisów, bo trudno wszystko ogarnąć 
przy stu tysiącach ludzi. I tak jest od lat.

Podobnie z racami, których używanie jest zakazane podczas imprez ma-
sowych. Zakazane? I co z tego? Na każdym meczu piłkarskiej ekstraklasy 
kibole, którzy są przecież siłą prawicowych i ekstremalnych zachowań, bez-
karnie urządzają racowisko. Skoro jest na to ciche przyzwolenie i nikt nie pró-
buje temu przeciwdziałać, kiedy odpalane są w tłumie kilku tysięcy ludzi na 
stadionie, to nie ma się co dziwić, że jest brak reakcji, kiedy płoną w tłumie 
stutysięcznym.

W tegorocznym marszu było coś nowego: wystąpienie pana prezydenta. 
Kiedy krzyczał, panu Bogdanowi nasunęły się ciemne postacie z historii Eu-
ropy, które też, mówiąc wprost, wrzeszczały podczas wieców. Jeśli chodzi o 
treść, to można powiedzieć: nic nowego, czyli frontalny atak na rząd, jakieś 
głupoty o indoktrynacji w szkołach. Także atak na Unię Europejską, czyli mó-
wienie do swoich wyborców, a nie szukanie choćby tego dnia jakiejś płaszczy-
zny porozumienia, do czego prezydent, chcąc uniknąć zarzutu o stronniczość 
i bycie prezydentem tych Polaków, którzy na niego głosowali, powinien dążyć.

Pan Bogdan wspominał, że dostali z żoną pismo z Kancelarii Prezydenta, że 
w związku z 50. rocznicą otrzymają medal za długoletnie pożycie małżeńskie. 
Postanowili odmówić przyjęcia tego wyróżnienia. Mimo to mieli wątpliwości, 
czy tak powinni postąpić. Wystąpienie głowy państwa podczas Święta Nie-
podległości przekonało ich, że jak najbardziej.

zakola i meandry

Nic nowego...

gdzie Bņbr do Odry Radosław Sujak

szczypta soli Magdalena Podhajecka

rzez kilka dni Zielona Góra 
żyła wizją końca świata przy 
Owocowej. W mediach spo-

łecznościowych rosło oburzenie, że 
„miasto likwiduje ryneczek”, a pod 
postami licytowano się już, kto bar-
dziej kocha drobny handel i „prawdzi-
wy klimat targowiska”. Zabrakło tyl-
ko informacji, że winni są uchodźcy, 
Unia Europejska i 5G.

Problem w tym, że miasto... nie 
może zlikwidować czegoś, co do nie-
go nie należy. Ryneczek stoi na pry-
watnym gruncie, od lat zarządza-
nym przez Społem. Tak jest zapisane 
w księgach, w dokumentach, w planie 
zagospodarowania. Wystarczyło zaj-

rzeć zamiast krzyczeć. Ale 
po co fakty, skoro jest 

szansa na kilka ty-
sięcy reakcji i obu-

rzone wpisy?
Najzabaw-

niejsze – choć 
wcale nie jest 
do śmiechu – 
że w tę panikę 

włączyli się 
radni. Lu-
dzie, którzy 
uchwalają 
miejscowe 

plany, głosują nad każdą zmianą, po-
winni wiedzieć, gdzie kończy się miej-
ski chodnik, a zaczyna cudzy płot. 
Zamiast sprawdzić własność działki 
chętnie dorzucili swoje trzy grosze 
do ognia. Bo na Facebooku zawsze le-
piej być po stronie ludu niż po stronie 
nudnych dokumentów.

Dopiero komunikat magistratu 
wylał kubeł zimnej wody: teren pry-
watny, przeznaczenie handlowe, brak 
jakichkolwiek planów likwidacji ze 
strony miasta. Innymi słowy – burza 
w szklance wody, nakręcona z sukce-
sem, ale kompletnie oderwana od rze-
czywistości. Klasyka lokalnego fake 
newsa: trochę niewiedzy, szczypta 
złej woli, dużo lajków.

Ta historia pokazuje jedno: żyje-
my w czasach, w których łatwiej zro-
bić aferę niż przeczytać plan zago-
spodarowania. I że radny, który nie 
odróżnia miejskiego od prywatnego, 
prędzej czy później sam zamieni się w 
mema.

Może najwyższy czas, by w szkole-
niu radnych obok procedur sesji poja-
wiła się krótka lekcja z geodezji i hi-
gieny informacyjnej.

owoli. Piękne słowo. Kryje 
w sobie obietnicę: ospały so-
botni poranek, niespieszna 

rozmowa z przyjacielem, długi letni 
wieczór na ganku. To zrzucenie pre-
sji, wyrwanie się z codziennego pędu. 
Jednym słowem: spokój.

Nic dziwnego więc, że w czasach 
powszechnego wypalenia, przeciąże-
nia informacją i terroru multitaskin-
gu idea slow urosła do rangi niemal 
kultu. Problem polega na tym, że bły-
skawicznie ją skomercjalizowano. A 
co za tym poszło – stała się towarem. 
I to takim jakby luksusowym.

Co ciekawe, u podstaw Slow Mo-
vement leży czysty bunt. Zaczęło się 
w latach 80. we Włoszech, kiedy to 
sprzeciwiano się otwarciu fast foo-
da. Spontaniczny protest przeciw-
ko otwarciu McDonald’sa w pobliżu 
Schodów Hiszpańskich w Rzymie 
szybko stał się szerszą ideą. Myślę, że 
nazwałabym to walką o duszę. Powoli 
oznacza skupienie na jakości po-
nad ilość, bycie obecnym tu i 
teraz, wypięcie się na nie-
ustanną pogoń za sukce-
sem i pieniędzmi.

Obecnie slow stało 
się najbardziej eksplo-
atowanym słowem w 
marketingu i sugestią, 
że zer na paragonie bę-
dzie więcej. Kupuje się 
„slow-napar” z egzo-

tycznego korzenia mnichów za 30 zł, 
by potem pić to w pośpiechu w drodze 
na „slow-jogę”. Potem dokumentuje-
my nasze rzekome ucieczki od pośpie-
chu. Ładnie to wygląda w postach.

Trochę się to wszystko wymięło. 
Płacimy podatek od autentyczności, 
aby kupić choćby namiastkę uczuć 
związanych z tym, co slow miało re-
prezentować . Stało się symbolem 
statusu, przywilejem. To jest błędne 
koło: praca w systemie, który nas wy-
czerpuje, by zarobić na produkty, któ-
re obiecują od tego systemu ucieczkę. 
Fascynujące, jak kapitalizm potrafi 
sprzedać nawet własną krytykę.

A przecież takie prawdziwe jest 
darmowe. Nieatrakcyjne dla marke-
tingu. To bezcelowe wpatrywanie się 
w chmury, a nie medytacja z płatnej 
aplikacji. To zrobienie własnej konfi-
tury i upieczenie do niej chałki, a nie 
brunch w modnym bistro z ręcznie 
robionym makaronem z organicznej 

mąki. To naprawienie sukienki 
po babci, a nie wybieranie 

ubrań z ekologicznych 
kolekcji z całymi 10 

proc. bawełny orga-
nicznej w składzie.

Gdy następnym 
r a z em u s ł y s z y s z 
slow, zastanów się, 

cz y chcesz ku-
pić ideę, czy jej 
doświadczać.

Dariusz Chajewski
Telefon, który leczy

esteście chorzy, boli was głowa, macie chorobę no-
wotworową? Patrzcie na moje zdjęcie przez pięć se-
kund. Raz, dwa, trzy, cztery, pięć! Gratuluję, już je-

steście zdrowi. Nie wierzycie?! I słusznie.
Właśnie przeczytałem w sieci relację dziennikarki, 

która podjęła próbę leczenia u znachora z Mazur. Gość 
przypomina nieco telefonicznych marketingowców pró-

bujących sprzedać nam cudowną kołdrę lub magiczne 
garnki. Leczy przez telefon. Najpierw zapytał o imię, a póź-

niej stwierdził: „Będę mówił, co jest chore, i będziemy ka-
sować”. Leczniczy monolog przypominał bełkot i pan stwier-

dził, że wykasował kompletnie wszelkie jej dolegliwości, a przy 
okazji demona, wampira, południcę i trzy bestie. Taki wiedźmin na 

emeryturze. Na zakończenie wykrzyknął entuzjastycznie: „Stan energii na 
10!”. Pacjentka jeszcze tylko się dowiedziała, że jakiś obojnak ją atakuje i warto 
żeby przelała mu pieniądze zanim ją zaatakuje ponownie.

W Polsce w XXI wieku pięć tysięcy osób rocznie może umierać z powodu ku-
racji zalecanych przez różnego rodzaju znachorów i pseudomedyków. Jedno-
cześnie działa około 100 tys. pseudomedyków. Na jednym biegunie znajdują się 
szeptuchy z Podlasia. Na drugim uzdrowiciele, którzy postanowili urynkowić 
swoje talenty, czyniąc z nich dochodowe biznesy. Wielu spośród nich nie przyj-
muje w wiejskiej chacie, lecz w gabinetach lub wynajmuje sale mogące pomie-
ścić tłumy.

Czy winny jest nasz dogorywający system opieki zdrowotnej, czy skłonność 
tonącego do chwytania się brzytwy? Na dobrą sprawę to jedno i to samo. Nato-
miast jest pewne, że tutaj kłania się poziom naszej edukacji zdrowotnej, zapusz-
czenie profilaktyki i braki elementarnej wiedzy, z zasadami higieny włącznie.

Wiem, co piszę. Przed laty moja nastoletnia wówczas mama posypała mąką 
moje rozległe oparzenie IV stopnia. Posłuchała rady wszystkowiedzących są-
siadek. Lekarze płakali na widok dwulatka, który przypominał omlet z mię-
sem. Naprawdę nie ze śmiechu. Myślę, że gdyby mama miała w szkole edukację 
zdrowotną, oszczędziłaby mi cierpień. I traumy sobie.

do dechy
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nasza krzyżówka

1. Okres dla praktykan-
ta; 5. Prośba składana 
do urzędu; 8. Isaac, 
słynny fi zyk; 11. Unie-
sione w zdziwieniu; 12. 
Lyne, brytyjski reżyser 
fi lmowy; 13. Pogoda 
lub nastrój; 15. Wzór, 
rodzaj, fason; 16. Wodo-
rosty, glony; 17. Nisko 
położony teren; 19. Spis 
książek w bibliotece; 
21. Wyraz utworzony 
od innego wyrazu; 22. 
Płyta lodowiska; 23. 
Podstawa, punkt opar-
cia; 24. Bity dla sławy; 
29. Allan Poe, amery-
kański poeta; 33. Wzór, 
prawidło; 34. Plotka, 
pogłoska; 35. Imię 
Piechniczka; 37. Chroni 
głowę żołnierza; 38. 
Zielonogórska aleja 
spacerowa; 39. Grecki 
fi lozof, uczeń Sokrate-
sa; 40. Ostry dodatek 
do sushi; 41. Góry w 
Ameryce Południowej.

2. Umięśniony u atlety; 3. Plon, zbiór; 3. 
1000 kg; 6. Na praktyce u mistrza; 7. Miej-
sce wygranej bitwy przez Napoleona w 
1806 roku; 9. Przedstawiciel administra-
cji państwowej na dane województwo; 10. 
Przepływa przez Gorzów Wielkopolski; 
14. Filozof i teolog z Paradyża; 15. Podział 
jądra komórki; 16. Wojsko z armatami; 
18. Kraj z Bagdadem; 20. German dla 
chemika; 25. Przyrząd zecerski; 26. Kolor 
intensywnie czerwony; 27. Miasto w 
powiecie zielonogórskim; 28. Miejsce 
triumfów Chodkiewicza i Sobieskiego; 
30. Niedobór, strata; 31. Plan wydatków i 
dochodów; 32. Łyżka do nalewania zupy; 
36. Nieważkości lub podgorączkowy.

Co to jest odporność cy-
frowa młodych? Wyposaże-
nie ich w taką wiedzę, żeby 
potrafili odróżnić fake new-
sy od prawdy. Manipulacje w 
sieci czy oszustwa interneto-
we to dzisiaj plaga. Tymcza-
sem świat młodych właści-
wie przeniósł się do sieci.

W Gorzowie Wielkopol-
skim odbyła się konferencja 
„Cyber Czat”, wydarzenie 
poświęcone edukacji cyfro-
wej, bezpieczeństwu w sieci i 
walce z dezinformacją wśród 
młodych. Nauczyciele, edu-
katorzy i przedstawiciele 
instytucji spotkali się, by 
wspólnie szukać sposobów 
na budowanie odporności cy-
frowej w szkołach i lokalnych 
społecznościach.

– Czasami rzuci się coś 
nieprawdziwego o koledze, 
koleżance i to idzie w świat. 
Są też przerobione zdjęcia 
czy memy o kimś ze szkoły i 
już mają „bekę” – mówi Asia, 
uczennica Zespołu Szkół Ga-
stronomicznych w Gorzowie 
Wlkp. To powszechne zjawi-
sko w szkołach.

Już na otwarciu konferen-
cji podkreślano znaczenie 
edukacji cyfrowej jako jed-
nego z filarów nowoczesnej 
szkoły. Joanna Sterzyńska-

-Lindberg, dyrektor Przed-
stawicielstwa Regionalnego 
Komisji Europejskiej we Wro-
cławiu: – Świadomy i wyedu-
kowany młody człowiek to 
osoba odporna na manipula-
cję i dezinformację. Edukacja 
cyfrowa to nie dodatek, lecz 
konieczność w XXI wieku.

Temat jednej z debat 
brzmiał: „Co z tymi telefo-
nami w szkołach?”. Eksperci 
rozmawiali o równowadze 
między technologią a dobro-
stanem uczniów. Z kolei pa-
nel o angażowaniu społecz-

ności szkolnej w działania na 
rzecz cyberbezpieczeństwa 
pokazał konkretne narzędzia 
i programy wspierające na-
uczycieli w codziennej pracy.

Zainteresowanie wzbu-
dziła prelekcja dr. Błażeja 
Chorosia z Uniwersytetu 
Opolskiego, który uporząd-
kował pojęcia dotyczące cy-
berzagrożeń. O standardach 
ochrony małoletnich w śro-
dowisku cyfrowym opowia-
dała Agata Dawidowska z 
Fundacji Instytut Cyfrowego 
Obywatelstwa, wskazując, 
że „higiena cyfrowa powin-
na stać się częścią szkolnego 

programu wychowawczego, 
tak samo jak bezpieczeństwo 
fizyczne”.

W drugiej części konferen-
cji uczestnicy wzięli udział w 
warsztatach, które pozwoli-
ły na zastosowanie zdobytej 
wiedzy. Nauczyciele i eduka-
torzy ćwiczyli rozpoznawa-
nie dezinformacji, analizo-
wali przykłady hejtu w sieci 
oraz uczyli się, jak rozmawiać 
z młodzieżą o odpowiedzial-
ności cyfrowej.

Wicemarszałek Hubert 
Harasimowicz podniósł pro-

blem zagrożeń związanych 
ze sztuczną inteligencją: – Cy-
berświat, AI to nie jest tylko 
bezpieczeństwo. To zagro-
żenie, którego nie widać na-
macalnie. Ono jest jak tlenek 
węgla. To taki cichy zabójca, 
którego nie widać.

Lubuski kurator oświaty 
Mariusz Biniewski podkre-
ślił, że od rewolucji cyfro-
wej nie uciekniemy: – Przed 
polską szkołą ogromne wy-
zwanie. Z jednej strony mó-
wimy o rewolucji cyfrowej, 
o cyfryzacji szkół i placówek, 
a z drugiej o ogromnych za-
grożeniach. Większość mło-
dych ludzi nawet ponad pięć 
godzin w ciągu doby spędza 
w przestrzeni wirtualnej. W 
wiadomości dotyczące tego 
muszą zostać wyposażeni dy-
rektorzy i nauczyciele.

– To nasza nowa rzeczy-
wistość, a młodych ludzi co-
dzienność – zauważył woje-
woda Marek Cebula. – Każdy 
z nas korzysta z cyberprze-
strzeni, z połączenia albo 
ze świata, w którym dzieją 
się rzeczy, o których często 
młodzi ludzie chcieliby usły-
szeć od nas, dorosłych, bo 
to my stworzyliśmy świat 
cyberprzestrzeni.

Katarzyna Kozińska
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 Rozkład    
  jazdy dla   
 kibica    
 Koszykówka 

EuroCup Women, 27 listopada. 
KSSSE Enea AJP Gorzów – Athinaikos 
Qualco (19.00).

Ekstraklasa, 29 listopada. KSS-
SE Enea AJP Gorzów – Energa Toruń 
(18.00).

 Siatkówka 
Ekstraklasa, 29 listopada. Cuprum 

Stilon Gorzów – PGE Projekt Warszawa.
I liga, 22 listopada. Karton-Pak 

Astra Nowa Sól – Stal Nysa (18.00).

 Piłka ręczna 
I liga, 22 listopada: Olimp AZS UZ 

Zielona Góra – Spartakus Buk (12.30), 
Trójka Nowa Sól – SPR Kąty Wrocław-
skie (16.00), Zew Świebodzin – Orlik 
Brzeg (18.00).

 Piłka nożna 
III liga, 22 listopada: Carina Gubin 

– Skra Częstochowa, Warta Gorzów  – 
Słowianin Wolibórz (oba o 13.00).

IV liga, 22 listopada: Czarni Żagań –
Piast Iłowa, Polonia Słubice – Łucznik 
Strzelce Krajeńskie, Ilanka Rzepin – 
Pogoń Świebodzin, Odra Nietków – Zo-
rza Mostki, Pogoń Skwierzyna – Stilon 
Gorzów, Sprotavia Szprotawa – Róża 
Różanki, Victoria Szczaniec – Stal Su-
lęcin, Syrena Zbąszynek – Dozamet 
Nowa Sól (wszystkie o 13.00); 23 listo-
pada: Lechia II Zielona Góra – Odra By-
tom Odrzański (12.00).

Centralna Liga Juniorów U-17, 22 
listopada: Lechia Zielona Góra – Arka 
Gdynia (11.00).

Godziny meczów mogą się zmienić, 
więc warto śledzić stronę internetową 
naszalubuska.pl (zakładka „sport”).

 Lekka atletyka 
Mityng halowy w Zielonej Górze. 

29 listopada, hala tenisowo-lekkoatle-
tyczna przy ul. Sulechowskiej.

 Biegi 
Zorientuj się Jesienią w Zielonej Gó-

rze (2-10 km). 22 listopada, godz. 11.00, 
kompleks przy kąpielisku Dzika Ochla.

Mikołajkowy Bieg Szklarza w Ża-
rach (5 km). 6 grudnia, godz. 14.00, 
start i meta przy stadionie Unii Kunice. 
O 13.00 bieg dzieci.

7. Mikołajkowy Bieg Rodzinny w 
Słubicach (2025 m). 6 grudnia, godz. 
15.00, start i meta na pl. Bohaterów.

XII Gorzowski Bieg Gwiazdkowy 
(5 km). 13 grudnia, godz. 12.00, start i 
meta w parku Kopernika. Od 10.30 bie-
gi dzieci.

Bieg od Wieży do Wieży (62 km). 14 
grudnia, godz. 7.30, start przy wieży 
widokowej w Bohsdorfie, meta na te-
renie kąpieliska przy ul. Źródlanej w 
Żarach.

 Pięciobój nowoczesny 
Mistrzostwa Europy U-24 w Drzon-

kowie. 17-24 listopada, teren WOSiR.

W pierwszym meczu Polki zmie-
rzyły się z Nowozelandkami. Po-
nad pięć tysięcy kibiców stworzyło 
w Arenie Gorzów atmosferę, którą 
zawodniczki czuły od pierwszych 
piłek. To był bardzo dobry start 
Biało-Czerwonych w rywalizacji o 
miejsce w przyszłorocznych kwalifi-
kacjach. W starciu z niżej notowany-
mi rywalkami były zdecydowanymi 
faworytkami.

Jako pierwsza na kort wyszła Ka-
tarzyna Kawa do rywalizacji z Vi-
vien Yang. Zaczęła od stanu 0:3, ale 
szybko odzyskała pewność siebie i 
wygrała 6:4, 6:4, dając Polsce pierw-
szy punkt. Po meczu mówiła, że naj-
ważniejsze było dla niej zachowanie 
spokoju. – Cieszę się, że zamknęłam 
spotkanie w dwóch setach i wytrzy-
małam presję. To dobry początek z 
naszej strony – przyznała.

Iga Świątek pokonała Elyse Tse 
6:0, 6:1 w zaledwie 43 minuty, pre-
zentując pełną koncentrację. Kibi-
ce chcieli oglądać jej tenis dłużej, 
a sama liderka naszej reprezenta-
cji podkreślała, że mimo krótkiego 
czasu gry podeszła do meczu bardzo 
serio. – Na korcie robiłam swoje i 
chciałam zagrać solidnie od pierw-

szej piłki. Może dzisiaj dłużej podpi-
sywałam autografy niż grałam, ale 
to nie dlatego, że mecz był łatwy – po 
prostu byłam maksymalnie skupio-
na i cieszę się, że mogę rywalizować 
w Polsce – tłumaczyła.

Linda Klimovicova i Martyna 
Kubka pokonały Jade Otway i byłą 
liderkę światowego rankingu debli-
stek Erin Routliffe 6:2, 6:2. Był to 
pewny i efektowny występ, a dla Kli-
movicovej – udany debiut w biało-
-czerwonych barwach. – To ogromny 
zaszczyt. Czułam wsparcie od pierw-
szych wymian i zagrałyśmy napraw-
dę solidnie – mówiła młoda Czeszka 
reprezentująca Polskę.

Kubka zwróciła uwagę na doping: 
– Trybuny nas niosły przez cały 
mecz. Wiedziałyśmy, że możemy z 
nimi grać odważnie.

Kapitan Dawid Celt podkreślił 
pełne zaangażowanie drużyny i po-
dejście bez lekceważenia rywalek: 
– Bardzo się cieszę z tego, że wygra-
liśmy ten mecz bez większych kom-
plikacji. Bardzo zależało mi na tym, 
żeby wynik był rozstrzygnięty po 
singlach.

Wypełniona po brzegi Arena Go-
rzów oglądała także drugi perfek-

cyjny występ Biało-Czerwonych, 
które w decydującym meczu poko-
nały Rumunię 3:0. To oznacza, że w 
kwietniu nasze tenisistki zagrają o 
awans do Billie Jean King Cup Finals 
w Shenzhen.

Jako pierwsza na kort wyszła Kli-
movicova i rozegrała kolejne świetne 
spotkanie, potwierdzając doskonałą 
dyspozycję w całym turnieju. W pięk-
nym stylu pokonała Elenę Ruxandrę 
Berteę 6:2, 6:1, imponując agresją i 
konsekwencją. Celt długo dziękował 
jej za występ – i nie bez powodu. Jak 
zaznaczył, wykonała ogromną pracę 
i świetnie udźwignęła presję debiu-
tu w tak istotnym meczu. Trudno 
oprzeć się wrażeniu, choć to dopie-
ro początek kariery, że Klimovicova 
ma potencjał, by w przyszłości stać 
się drugą rakietą w Polsce.

Drugi mecz to popis Świątek, któ-
ra pokonała Gabrielę Lee 6:2, 6:0. 
Liderka naszej reprezentacji przyje-
chała do Gorzowa w pełnej gotowo-
ścią do rywalizacji i było to widać 
przy każdej piłce. Po spotkaniu mó-
wiła, jak bardzo docenia możliwość 
grania przed polską publicznością 
po długiej przerwie i jak wyjątko-
we są dla niej interakcje z kibicami. 
Gdy po jej singlu stało się jasne, że to 
Biało-Czerwone wygrają grupę, cała 
drużyna zaczęła świętować razem z 
pięciotysięczną publicznością w hali.

Choć wynik rywalizacji był już 
przesądzony, obie ekipy zdecydo-
wały o rozegraniu debla. Warto za-
uważyć, że na trybunach pozostało 
wielu kibiców, którzy chcieli zoba-
czyć ostatni mecz turnieju – i było 
naprawdę warto. Kawa i Kubka po-
kazały świetną współpracę i pewnie 
pokonały parę Mara Gae – Monica 
Niculescu 6:3, 6:2, domykając zwy-
cięstwo w stylu, który idealnie pod-
sumował cały turniej. Nasza repre-
zentacja nie straciła nawet seta.

Tomasz Pawłowski
t.pawlowski@lubuskie.pl
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Też się cieszę...
Stal „wyszła na prostą”,
skład Falubazu robi wrażenie

onoć wszystkie kluby, które w sezonie 2026 chcą startować w żużlowej 
ekstralidze, są w „dobrej kondycji finansowej”. To oznacza, że Stal Go-
rzów też. – Mogę już z całą stanowczością stwierdzić, że klub wypełnił 

postanowienia licencji nadzorowanej w zakresie finansów. Właściciele do-
kapitalizowali spółkę, która jednocześnie zaciągnęła 10-letni kredyt, dzięki 
któremu spłaciła swoje zobowiązania – poinformował Ryszard Kowalski, wi-
ceprezes Ekstraligi Żużlowej. – Skończył się tym samym okres rolowania przy-
chodów z roku na rok i od tego momentu klub będzie oddawał około miliona 
złotych rocznie do banku ze starych długów, co biorąc przychody klubu jako 
całości jest kwotą bezpieczną. Tym samym klub wyszedł na prostą i od teraz 
jego dalsze losy w zakresie finansów zależą już tylko od działań jego nowych 
właścicieli i zarządu.

Optymistyczny wywód wiceprezesa Kowalskiego nie oznacza oczywiście, 
że Stal dostała już licencję na sezon 2026. Na razie jest na wstępnej liście ośmiu 
klubów, które mogą się o nią ubiegać.

Tymczasem sąsiad zza miedzy, czyli Falubaz Zielona Góra, potwierdził 
transfery Dominika Kubery, Andrzeja Lebiediewa i Damiana Ratajczaka. 
Przedstawił także nowy sztab szkoleniowy. Aleksander Janas został dyrek-
torem sportowym, a Grzegorz Walasek – menedżerem zespołu. Ten duet ma 
zastąpić Piotra Protasiewicza. Skład „Myszy” na papierze robi wrażenie – pod 
warunkiem, że będzie tam też miejsce dla Przemysława Pawlickiego, którego 
nazwiska zabrakło w wyliczance żużlowców z ważnymi kontraktami z klu-
bem. Nie chcę zapeszać ani wróżyć z fusów, ale czwórka Leon Madsen, Paw-
licki, Kubera, Lebiediew wygląda całkiem obiecująco. Ciekawe, czy w obliczu 
braku solidnego zawodnika na pozycji U-24 nowy sztab szkoleniowy zdecyduje 
się powierzyć tę rolę Ratajczakowi, a jako juniorów puścić w bój Oskara Hury-
sza i jakiegoś młodziana obcokrajowca...

Szymon Kozica

uszę przyznać, że dawno nie widziałem tak dobrego meczu w wyko-
naniu piłkarzy zielonogórskiej Lechii, jak ten z ówczesnym liderem 
III ligi Górnikiem Polkowice. To było to, co kibic chce oglądać! Pewne 

zwycięstwo, szybka gra bez przestojów i kalkulacji, jak tu dociągnąć  wynik. 
Wreszcie bramki i kompletna bezradność rywali! Pewnie, że takie mecze nie 
zdarzają się co tydzień. Chodzi o to, żeby te słabsze też potrafić rozstrzygać na 
swoją korzyść! Wierzę, że Lechia w tym składzie, pokazując taką piłkę, jak z 
Górnikiem, jest w stanie awansować do II ligi, co byłoby wielkim wydarze-
niem w futbolowej historii miasta i regionu.

O sytuacji w Stali Jasień po odmowie wyjazdu na mecz przez zawodników w 
związku z zaległościami płacowymi i walkowerem, co przecież bardzo rzadko 
zdarza się w III lidze, powiedziano już praktycznie wszystko. Nie wiem, czy ta 
ekipa dogra dwa mecze, jakie zostały w listopadzie, i czy wiosną przystąpi do 
rozgrywek. Jedno jest pewne: jak się chce robić większy niż lokalny futbol w 
małym mieście, trzeba mieć sporo kasy, a oprócz tego dotrzymywać słowa. I 
tyle.

Polska zremisowała z Holandią i bardzo fajnie. Komentatorzy wprost za-
chwycali się tym wynikiem. Też się cieszę, pomijając to, że Holendrzy zagrali 
na zupełnym luzie, bo pierwsze miejsce w grupie mieli już praktycznie w kie-
szeni. To jednak, jak zagrali w Warszawie, to ich problem.

Uważam,  że postawienie na trenera Jana Urbana to był dobry i chyba pierw-
szy udany pomysł prezesa PZPN, jeśli chodzi o selekcjonera. Ciekaw jestem, jak 
poradzimy sobie z barażami. Mam nadzieję, że damy radę, ale to jeszcze trochę 
czasu, bo do marca daleko.

Iga Świątek zagrała w Arenie Gorzów! To wielkie wydarzenie dla fanów te-
nisa nie tylko z miasta nad Wartą, ale całego regionu. Zobaczyć gwiazdę świa-
towych kortów u siebie – bezcenne!

Andrzej Flügel

Taki futbol i taką Lechię 
zielonogórscy kibice pewnie 
chcieliby oglądać zawsze. Na 
„dołku” lider z Polkowic nie 
miał najmniejszych szans w 
starciu z rozpędzoną maszy-
ną. Mówiąc bez ogródek – zo-
stał zdeklasowany.

W 36 minucie wynik 
otworzył niezawodny Ka-
mil Olek. Po przerwie Lechia 
dopadła rywala i już go nie 
puściła. Między 65 a 79 mi-
nutą strzeliła aż cztery gole. 
Zaczął Przemysław Bargiel, 
kolejne dwa trafienia do-
łożył Olek, a kanonadę za-
kończył Mateusz Lisowski. 
Ostatnie dwie bramki padły 
z rzutów karnych. Dodajmy 
– ewidentnych.

Olek awansował na pozy-
cję lidera klasyfikacji najlep-
szych strzelców, na koncie 
ma 13 goli. Lechia natomiast 
objęła prowadzenie w III-li-
gowej tabeli. Na półmetku se-
zonu ma tyle samo punktów, 
ile Sparta Katowice i o dwa 
więcej niż Górnik.

Kolejne zwycięstwo – szó-
ste, a drugie na wyjeździe – 

dopisała do swojego dorobku 
Warta Gorzów, wygrywając 
1:0 z Pniówkiem Pawłowi-
ce. Bramkę na wagę trzech 
punktów zdobył Krystian 
Rybicki.

Warta zajmuje 11. miejsce 
w tabeli, a trzy „oczka” wy-
żej plasuje się Carina Gubin. 
„Obuwnicy” byli bliscy poko-
nania Polonii w Nysie. Po tra-
fieniach Elorhana Matheusa
i Patryka Bednarczyka w 67 
minucie prowadzili 2:1. Nie 
dowieźli jednak korzystne-
go wyniku, tracąc gola w 89 
minucie.

Pod górkę wciąż ma Stal 
Jasień. Po tym, jak zespół nie 
pojechał na mecz ze Słowia-
ninem Wolibórz, oddając go 
walkowerem, klub zwolnił 
trenera Tomasza Leszczyń-
skiego oraz zawiesił Patryka 
Jasiaka, Dawida Kaczora, 
Bartosza Koniecznego i Ja-
kuba Malca. Teraz, pod wo-
dzą Łukasza Czyżyka, Stal 
uległa 1:4 Sparcie, od 34 mi-
nuty grając w dziewiątkę.

Szymon Kozica
sz.kozica@lubuskie.pl


